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Gianni C. tylko jako ateista umrze ze spokojnym sumieniem.


Zajęło mu to ponad rok, ale wreszcie się udało. Obywatel włoski Gianni C., lat 30, parafianin Niepokalanie Poczętej Błogosławionej Dziewicy Maryi w Treviso, nie jest już członkiem Kościoła kat.


3 kwietnia 2002 r. Gianni C. wysłał do swojego proboszcza list z prośbą o wykreślenie go z rejestru parafian i dokonanie adnotacji w rejestrze ochrzczonych, iż zrezygnował on z tego sakramentu. Proboszcz zwyczajnie go zignorował. Gianni C. zwrócił się więc do rzecznika praw obywatelskich z prośbą o interwencję. Rzecznik wystosował list do proboszcza 22 września 2002 r. sugerując w nim, aby zgodnie z prawem Republiki Włoskiej i konstytucją, gwarantującą zwierzchność państwa nad Kościołem, prośba Gianniego C. została spełniona. Proboszcz odpowiedział, iż chrztu jako historycznego faktu, który zaistniał, nie można już wymazać i pobłogosławił rzecznika oraz jego rodzinę.


Gianni C. naprawdę się zdenerwował – nie prosił przecież o „odchrzczenie”, lecz jedynie o adnotację w rejestrze parafialnym, że nie chce być już ewidencjonowaną owieczką bożą. Nie mógł się pogodzić z faktem, że w XXI wieku, w państwie laickim, co gwarantuje konstytucja – bezprawnie dominuje władza kurialna jak w średniowieczu.


29 października 2002 r. rzecznik praw obywatelskich interweniował znowu w imieniu parafianina ateisty, tym razem wykładając staremu proboszczowi włoskie prawo – przywołując stosowną ustawę, własne rozporządzenia w kwestii danych personalnych dotyczących wyznania oraz wyrok trybunału z Padwy w podobnej sprawie z maja 2000 r.
Również proboszcz się zdenerwował – nie uznał, że konstytucja oraz prawa obywatelskie stoją ponad kościelnymi, a więc boskimi – i wytoczył rzecznikowi proces. Wspierało go kilku sławnych katolickich adwokatów i profesorów uniwersyteckich. 12 lutego 2003 r., kiedy miało dojść do pierwszej rozprawy, strona katolicka nie stawiła się przed sądem. Z diecezji w Treviso, która zorientowała się, iż ten proces przegra i przyniesie on Kościołowi tylko złą reklamę, przyszło polecenie, aby Gianniego C. wykreślić z rejestru parafian i napisać, że zrezygnował on z sakramentu chrztu. W czerwcu 2003 r. włoski ateista dostał to oficjalnie na piśmie.


Gdy Wojtyła nawołuje z okienka, iż Europie grozi ateizm – ma rację. We Włoszech 99 proc. to katolicy, tak naprawdę jednak mniej niż 30 proc. praktykuje. Włosi są chrzczeni zaraz po urodzeniu, potem jako małe, nieświadome dzieci idą do pierwszej komunii i najczęściej już więcej ich noga nie postaje w kościele. Dopiero na łożu śmierci, na wszelki wypadek, przyjmują ostatnie namaszczenie.


Teraz jednak coraz więcej Włochów nie chce być owcami w stadzie. Zaczynają być świadomi, iż ta magiczna cyfra 99 proc. katolików daje Kościołowi władzę i wpływ na politykę. Pod samym nosem papieża powstała prężnie działająca organizacja Stowarzyszenie Ateistów i Agnostyków, która skupia takich jak Gianni C.
